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KORRESPONDENT =  WARSZAWSKI
We Wtorek o godzinie Jo .  z rana.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W K .
Z  Warszawy, d. ty. Lipca. 

Naypożądańsze byłoby donie­
sienie o pokoiu. Ż yczy lib y­
śmy gdyby nayrychley ten za­
w itał moment ! Lecz nigdy 
ra/.etn nie wschodzi całkiem 
ftoneczne światło. Wprzód, 
przed iłońca wschodem świ­
tanie, a przed zawarciem po: 
kom zawieszenie broni, czy­
li armistitium pospolicie u- 
przedza. Który swą Oyczyznę 
Kocha , tego żąda Obywatel 
każdy, ani wykroczy, gdy się 
spodziewa.

W przeszłą Niedz: d. 15 . 
tego m. o iw szey  godzinie 
w nocy po przybyciu Sztafe­
ty  do J . K. Mci zaraz dano 
znać do JPana Zakrzewskiego 
Chorążego i Poiła Poznańlkie- 
go Prezydenta Miafta Warsza­
wy, który tu przed kilką dnia­
mi z Berlina p o w ró c ił, aby 
rozelłany był rozkaz do wszy- 
ftkich Piekarzów tuteyszych, 
iżby przyftawili bez odwłoki 
5 tysięcy  bułek chleba. Ten 
rozkaz o 3 godzinie rknney 
powtórzono , a o osmey na 
brykach inż takowe chleby u- 
^akowane b y ły , które zaw ie­
zione są ■ pod Grochów do 
w ielk iego Obozu.

Około godziny dziewiatey 
z rana, namioty inż p ow ię-l

kszey części w obozie pozbie­
rane były. Zaraz po 12 godzi­
nie ruszyły sie w szylłkie 
woylka z pod Crochowa ie- 
dne traktem na Okuniew, ia- 
ko to: Gwardya piesza i kon­
na Koronna, Kawalerya Naro­
dowa, Regim: Raczyńlkich , 
Strzelców* tudzież wiele in­
nych pieszych i konnych ku 
W ęgrowi. Do Miałka zaś tu- 
teyszegó W arszawy powróci­
ły  GwKrdya Litewlka tak pie­
sza iako i konna, A rty le ry a , 
część Kawaleryi Narodow ey, 
Ułanów I. K. Mci & c. & c.

Te g o i dnia i  5. Przybyła tu 
do W arszawy D yw izya Pułku 
trzeciego Litew lkiego, którą 
znaczną liczbę Kantoniftów z 
Pttu Kowieńlkiego tu przy­
prowadziła.

Doszła tu wiadomość , że 
pod Kobyłkę znaczne partye 
Ochotników ze Szlachty 11- 
zbroioney z różnych Wdztw 
przybyły iuż, i tam ftanęły.

Pod Grochów także dnia 
wczorayszego zgromadziło 
się około 500. Szlachty z L i­
twy uzbroioney, którzy G e ­
nerałowi Gorzyńfkiemu m el- « 
dowawszy się, oczekuią ordy- 
nansu, dokąd się udać maia. 

Piszą , Vż z Krakowłkiego
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ciągnie liczny Ochotnik, ale 
ieszeze go tu nie widać.

Głoszą, iż od Łęczycy JP. 
Stokowiki Podkoni: iako Re- 
giinentarz Szlachtę ku War­
szawie prowadzi.

Dma 1 6. L ipca JP . Lubo- 
widzki Gen: Lieutnaut obiąl 
Kolfiinondę nad Garnizonem 
Warszawjkim.

Gwardya Litewlka piesza 
dnia wczorayszego zaciągnę­
ła  zwyczayna do Zamku Jego  
K. Mości wartę, także i Pou- 
tynierowie. A  M unicypal­
ni od dnia wczorayszego 
już w Zamku na warcie nie 
ftoia.
* Przebyła tu do Warszawy 
D yw izya Fizylierów  L it. Sze- 
fowdwa JO . X ięcia Sapiehy 
M ars:Konf:L. Przyprowadziła 
z sobą Kautoniftówz Wdztwa 
WUeńlkiego.

Od Obozu Xcia Jó zefa  Po- 
niatowlkiego donoszą, że sam 
Wielki Obóz nie daleko Wło­
dawy. D yw izyezaśczynia ró­
żne marsze i kontra-m arsze.

Z  Biatcgosłoku cl.i4 Lipca. 
JPan ZabiełłoG en: Lieiitnant 
L it: około Płońlka na Podla­
siu dla dania odporu zbliża­
jącym się obcym Woylkoin 
ftanął obozem.

Z  Biatey d. 5  Lipca. Przy­
były Dywizye Woylk Roisyi- 
fkich w tliteysze (trony, i iu ż 1 
0 nul dwie ztąd we wsiach 
okolicznych Itoia.
' X i ąże Generał Jó z e f  chciał 
dla Woylka swego zakupić 
zboże za Kordonem G allicyi. 
Odpowiedziano, iź przedać

niemożna, lecz bez zapłaty , 
dać wiele potrzeba za zezwo­
leniem Dworu swego łatwość 
naftapi, pod kondycya iednak 
że w gatunku i wielości 
wziętey, nazad przywrócone 
toż będzie zboże.

Od Tykocina dnia Jt$. Lip: 
G dy Rolśyiikie Woylka dwo­
ma kolumnami ida ku War­
szawie, JPan Zabiełło Gen: 
Leutnant, który z Woyikiem 1 
w Płońlku na Podlasiu ma 
swa kousyltencya, dać silny 
odpor ie.luey spodziewa się 
kolumnie. Przeciwko dru- 
giey ruszył oboz z pod War­
szawy wsparty noweini wie- 
la Dywizyami pod Kominem- 
dą G enerała Leutnauta By- 
szewikiego.

Z  Kamieńca Podolfkiego d.
.to. Lipca. Za zbliżeniem się 
JPana Złotnickiego Marsz:

1 Konf: Podoi: który z KónTede- 
ratami i Kozakami ieżdżkc 
rozwoził U niw ersały, JPan 
Orłowiki Koiniriendant uczy­
nił w ycieczkę, rozpędził Ko­
zaków i kilku w niewola za­
brał. Na (tąp iły  pogróżki od 
JP. Złotnickiego, który przy­
rzekł wkrótce przybyć z wię­
kszą siła. i za sprowadzeniem 
A rty llery i Karania dołożyć, 
aby ta Forteca ialc nayry- 
ęhley wzięta była.

Z  ICar.zawy d. X p . Lipca. 
Cośmy donieśli, w przeszłym 
Nrze o zabraney przez Dóń- 
ców JP. Szczęsnego Potockie­
go w Jaryszew ie D rukarni, 
która w celu użyteczności

d la Kommifsyi Cywilno-Woy- 
łkowey Powiatu Latycze- 
wlkiego przez JW . Dziedu- 
szvckiego Gener: Dyrektora 
Poczt Założona b y ła , teraz

dla dokładności tey  prawdy 
dodaiem, iż wzięta ielt przez 
JPana Kaczkowlkie.go mianu- 
iącego się Konsyliarzem nó- 

Ijwego związku. ,■ r
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Od Ukrainy dma 1 3  L ipca. P osy łam  W  Panu przy  ini iycfi ‘ tnteyszych 
wiadomościach o Nabozei iftwie też nie co. JP .  S z częsn y  Potocki M ar­
s za lek  Koni': Gen: Koron: tę powtarza codziennie JVl. 'dlitwc, którą po 
H ym n ie  Tc Deum laudam us  śpiew anym  dnia n .  C z erw ca  Roku 1 7 9 1 :  
gdy do Kościoła w (kładzie ca łey  Gencralności  wszed ł ,  w tych głośno 
tuówil z in/iemi łłoWach :

B o ie  O jców naszych, u litu j się nad nami'. T y Tanie Wszechmocny, wir 
dzisz. czyjle m yśli nasze , tako nas m/lość wolności 1 swobód Narodowych do 
związku praw ego przyw iodła pod kaflem wolności. Idziem y hrom c Traw od 
Trzudkow nam zojtawióhjcb, idziemy przywrócić do pierwiujlkcwey świetności 
Rzpltą wolną i n iep o d leg łą , a obalić narzuconą M onarchią. Boże W ielk i! 
Ty widzisz naylepiiy serca nasze, tż nieebtemy wylewu krw i B raci, ale u po­
korzeni przed Tobą, wzywamy wielkiego lin ien ia  tw ego ! Day m l opam iętan ie! 
aby p o iz u cili ciem ność i o b łą ka n ie , t przyszli do nayprędszego światła ic- 
d noś Cl z nam i. Boże W szechmocny! nic p rzed  Tobą nie lejł u k rytym , śc­
ie l i  widzisz że ujta nasze niezgodne są z sercem , leżeli podjłępnie łudziem y 
B r a c i ,  teżeli me wolności, lecz k iw i ich pragniem y, u b ij nas w m ieyscu  Pa-' 
m e, a mac nieograniczona Wszecbmocności i  Spraw iedliwości Twoiey nitebay  
dotknie ciała i  dusze nasze, ‘ Am en.

Z A G R A N I C Z N E .

Z  Paryża d. 34. Czerwca. 
Patryoci od Departamentu 
Finislcrre  zebrani do 10,000. 
pod tytułem Konfederatów 
ciągną do tuteyszego Miafta. 
Także z Bourdeau , Nantes, 
M arseille , Cóte d ’o r , de 
l ’Oise wybieraią się w tęż 
podróż.

Dnia zp. Czerwca. Już też, 
czego w eFran cyi nie robią! 
Oto dwie Anekdoty: Podczas 
O pery zaczęto wołać na Wło­
chów , aby śpiewali: ca ira !  
odśpiewali. Zaczęto potym 
krzyczeć, aby T e xt Henryka 
IV . śp iew ano,, i to uczynio­
no. Jeden z Spektatorów nie 
cierpliw ością zdięty zawoła;

śp iew ajc ie :Marsz Króla Pru- 
/kiego. Śmiechu bez końca, i 
klafkania.

kV Toul d. tp. Czer: Za­
szczepiono drzewo wolności 
w tym Mieście w przytomno­
ści Municypalnych. Bilknp 
m ieyscowy Konftytuc:- przy­
tomny był na konin ubrany w 
apparaty Bilkupie. Zsiadł z 
konia i lkakał z innemi do ko­
ła owego drzewa.

Dnia atj. Czerwca. Zw ią­
zek Mocarftw przeciwko Frań 
cyi coraz się bardziey wzma­
cnia i wzralta. W ielkie Au- 
ftiyackie i Prulkie woylka w 
pełnym są marszu, i przyby­
cia woylka Kofsyilkiego oko- 

Mm a
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to tS tysięcy  spodziewają się.
Oprócz Sardynii ieszcze ie- 
dna, a może i dwie Potencye 
do tegoż związku, gdy pe 
wne okoliczności pofttiżą, ielt

Anacharsis

Portret M inerwy Franków 
odebrałem z rąk liaymilszey 
piękności. Zamiaft dziękczy­
nienia, podam uwagę Heroi­
nie naszego w ieku, że nade­
szła epoka właśnie w/kazu- 
iaca laur chwały, który dzie­
ła bohatyr/kie dokona i uwie­
czni, gdy się od głów do nóg 
uzbroi waleczna iak niegdyś 
Tatefiris i tfe a n  d’j4rc ,  iła-i 
wne dwie Bohaterki, i nasza 
waleczna d ’E o n , tym koń-! 
ceni, aby nam dopomogła 
wydobyć się z mocy piekiel­
nych Tyranów na wolność i 
niepodległość naszą złośli­
w ie naltępuiących. Cała Na­
rodu Francuz kiego teraźniey-

nadzieia , że będą pociągnio-
ne.

Kładziemy tu wypis Liślu  
i odpisu z Kl oniki Paryskiey 
Nro x6t. d. S . Czet4: R. tpy*-

CLoots Genowefie A’Eon  zdrowia.
w Paryżu li. M aia R. IV . 

sza czynność nazwać się mo­
że Poema Bohatyrlkie, do 
którego nielłaie Epizodium 
twoiey W ielka Kawalerko 
A'Eon Osoby. Cóż.? zasypiasz 
Panno d’Eon ? drzemiesz ? a 
Despoci czuią? Czyliż goto- 
walni t\vey i falban w olisz? 
niżli broni zwycięlkiey A ch jł- 
lesa pilnować? Zawftydź się, 
a siądź na koń. Oyczyzna cię 
twoia wzywa. Liczne Pułki 
Amazonek śladami ochoczą 
pośpieszą walczyć twemi, 
przeciwko Nieprzyiaciołóm i 
Uciemięźycielóm rodzaiu lu­
dzkiego. Spiesz, a zwycię- 
ftwa pewni iefteśmy.

Twóy cały.

IVypis Responsu Gcnewefy 9'Kon do Anacharsis Cloots 
Mówcy rodzaiu ludzkiego.

Właśnie w te n c z a s , gdym cia się , abym szła walczyć z#
wolność,Naród,prawo i Króla.wyprawowała mego Synowca 

do Paryża, odebrałam śliczny 
twóy bilet zachęcaiący mię , 
abym znowu przypasała oręż 
M arsa, czy A ch illesa, iak 
ci się podoba. Kiedy czyia 
przyjaźń mię attakuie, abym 
szła do bata lii, nie ieltem ta­
ka Niewiafta, żebym się mia­
ła wybraniać.

Odry sny przed tern i * wspa- 
nmfemi Fundatorami wolno­
ści Franciizkiey móy flań , i 
gorącą chęć z niego \yydoby-r

Jeś li się dokazać nie uda, w i­
ny nie zwalay na m nie, ąLe 
na siebie zupełną. Tym  czą- 
sem wypraw Synowca mego 
czy to do woylka P. Luckner, 
czy P. la  Fayette, czy Gene­
rała Birona. Ma on lifty od 
P. Chauuelin Miniftra nasze­
go w Londynie, i odemnie tak 
do P. Birona, iako też i do in­
nych Szefów . Z  swoiey ftrę- 
ny czyń iak naylepiey, i fta- 
ray się go iakjiaym ocnjey za­

lecić. Młody ieft, odważny i 
silny. ty  lianie ielt i zabiiać, i 
być zabitym. Dla nauczenia 
innych, iak żyć dla Oyczyzny, 
i dla całości iey, naniebespie- 
ęzeńftwa iak ftodko ieft odwa­
żać się, niech się dowie. I dla 
tego  niech idzie na woynę. 
.Utrzymanie wolności Oyczy- 
ftey i praw człowieka we Fran 
ęyi spraw iło, że Angiellką 
porzucił Iłużbę. Już jc h  Bra­
ci iego biie się za tak chwa­
lebną sprawę.

Pani D *** odda WPanu pa­
czkę z 24. medallionąmi, od 
znaiomey WPanu małey M i­
n erw y, qu<p invitd magna 
Minet va Grceca, W Pana sza- 
cuie, dziwnie sio iego dzie­
łom, 1 z całego serca kocha. 
Sndźże iakabędz/ę iey wdzię­
czność, ieśli ią znowu na koń 
wsadzisz, aby mogła lub zw y­
ciężyć , lub umrzeć z hono­
rem.

Nie bawię fię temi cale. ipóy 
zacny Anacharsis , iak się mi 
zdaie, że ,o mnie trzymasz, iż 
lękkomyślnemi fraszkami za­
trudniam się gototyałni. W szy 
scy którzy 1111 ę tu znaią, w ie­
dza, że bardziey jksięgi’,p iż li 
Itroie są jpoią zabawa. N ie­
znośny mi ięlt upiór I^aiplki, 
równie iąko i ci, którzy mię 
do niego przym usili. Zawsze 
przybrana w proftą cale ama­
zonkę czarną, noszę wieczną 
żałobę, iako pozoftała Wdo­
wa sekretów Ludwika X V .

Od R. 1777. gdym z Lon­
dynu do Wersalu przybyła, a 
od R . 1755 . gdym się znowu

do Londynu zą pozwoleniem 
Króla udała, zawszeni iuż no­
siła ftróy płci moiey, abym 
dowiodła Królowi Jm ci, żem 
polłuszna na iego rozkazy ró­
wnie w obcych kraiach, iako 
i we Francyi; lecz dopiero wa­
dząc, że Naród, Prawo i Król 
są w naywiększym niebeśpie- 
czenltwię, czuię, że miłość 
njoją ku Królowi, i kuO yczy- 
źme wznawia się, a móy wo­
jenny umyft okrutnie się gnie­
wa przeciwko negliżom , spó­
dnicom i dezhabillom.

Serce nioię zawsze goreia- 
ce zołnięłfkim duchem woła 
z naywiększa zapalczywo- 
śc ia , aby mi wrócono móy 
szyszak , szablę i konia , a 
naybardzięy rangę moię Ka- 
pjtaulką w  Dragoni i , abym 
szła walęzyć 7. nieprzyjaciół­
mi Króla mego , i Oyczyzny.

T a  Ranga tyoylkowa spra­
wiedliwie mi należy dla da- 
wnojci mey lłużby, dla dzieł 
w rycęrlhim ftanie, i ran od­
niesionych.

Tym  końcem przyłącz twp- 
ie prożby do moich u Prezy­
denta i całego Zgrom: Naród: 
które reprezentuie Maj.ellat 
Iik û Frąncuzkiego i pier­
wszego Narodu co do wspa­
niałości na świecie. Proś, nim 
Ikoyczone będzie to wielkie 
Konftyt; Franciizkiey d z ie ło , 
aby mi Król dozwolił porzu­
cić ftróy Damlki, a będę wal­
czyć przeciwko nieprzyjacio­
łom tak samego Króla, iako i 
caiey O yczyzny.

Potrzebuię tego Monarchy
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pozw olenia, gdyż n iechcę a- 
by lnie w  podeyrzeniu m iał 
niepoltuszeńftw a i n iew dzię­
czności pó ty lu  łatkach, które 
od ś. p.' Dziada Jego, i sam ego 
tera z iiie y sż e g ó  Króla Jiriśći 
OtrZyniatam.

Powinnam w teraźnieyszym 
Jeg o  ftarne i moim, z tym 
większa być ochotą Mnpolłu- 
szria, im w Narodzie mniey 
ma władzy. ; Powinnam tę 
mieć delikatność sentymentu 
w 65 roku życia mego, abym 
iako lekkomyślna nie upędzata 
się za czczym Iławy fantazma 
przeeiWiąe się serca mego 
wyrażeniom. Niewiafta Ceza­
rów nie powinna być w po­
deyrzeniu niewierności, lub 
niewdzięcznego serca. Odda­
ję  Hogu, co reft Bolkiego ; a 
Cesarzowi,co ieft Cesarikiego 

( P o d p i s a n o )  K a w a l c i k m f i s o n .

D. 22. Czer: Z grr Narodo­
we wyprawiło do Króla w ie­
czorem w pół do ósiney De- 
putacyą. Jeden z Kłem tak 
m ówił: Zgrom : Narodowe
nas uh/Jląło do IV. K. Mci 
tak ż zapytaniem, czy' nie lę- 
kasZ się (V. K  Mość ieszcze 
względem beśpieczeńśłwa o 
soby śwóiey ? iako też z upe 
wnieniem , źe ieśli ieszcze IV. 
K. M. w trwodze zośłaicsz , 
samo Zgrom : Narodowe bez 
odwłoki przyidzie Go zafło 
nić. K pił na to: Powiadaią 
mi, że się Paryż na nieiaki 
czas uspokoił. Gdyby znowu 
powśłala laka but za , zaraz 
bym kazał donieść o tym 
Zgrom adzeniu Aarodt - Po­

wiedźcież temu Zgrom adze­
niu Mości Panowie. J a  iak 
Król ich czule tknięty leślem 
za te trofkliwość, którą ma- 
ią względem osoby moietj, po­
wiedźcie takie, iż gdyby w ia- 
kim niebeśpieczeiutwie i Z g r :  
Narodowe zostawało pobiegł­
bym z równym pośpiechem 
na ratunek Je g o .

W pół godziny potym nad­
szedł P. Petion Prezydent 
Paryża maiąc wielu w aisV- 
itencyi municypalnych i za­
czai: Rozmowa P. Petion x 
Królem PYancilzkim:
Petion: Nayiaśnieyszy P an ie! 

Dowiedzieliśmy s ię , żeś 
W. K. Mość uprzedzony był 
o Ikupieniu się iych , któ­
rzy weszli do Zamku W. K. 
Mci. Z  tey  przyczyny tu 
przychodzim , abyśmy W. 
K. Mci opow iedzieli, żc 
takowe Zgromadzenie 7. 
Obywatelów było złożone 
bez-bronnych , którzy chcą 
wszczepić May -  im M ai^ 

Wiem Nayi: Panie’ , że poftę- 
pćlc Municypalności ieft 
żpotworzony, a iedńak czy- 
ftość intencyi iego uznasz
W. K. Mość.

Król: Już zna doftatecznie 
one cała Francya. Nikogo 
w szczegulnośei nie olkar- 
żam. Wszyftkom na oczy 
moie satn widział.

Petion: Dość było uszanowa- 
nia dla Osoby W. K. Mości 
i całey Jego  Fam ilii.

Król: Zgw ałciliście zupełnie 
Konftytucyą w tym, co się 
tycze Uszanowania ‘ mey

Osoby. Gdybym tyle miał 
słabości, żebym przeciwnie 
to twierdził, wyłamanie 9. 
rozmaitych drzwi pokoiów 
moich okazało by iaśn ie, 
że nikczemną przerażony 
trwogą fałsz oczewiity za 
prawdę śmiem utrzymywać. 

Petion: Będzie pewnie o tym 
wiedziała Francya. Y gdy­
by roltropnycli na odwró­
cenie tego srzodków nie- 
przedsięwzieła Municypal- 
ność, daleko by nieszczę­
śliwsze naftąpiły ikutki, nie 
tale względem \V. K. Mości 
Osoby, albowiem W. K. M. 
możesz być przekonany, że 
ta będzie zawsze szanowa­
na , iako raczey . . . .

Król: Milcz mi! Czy tak to 
ieft mi uszanowania okazy­
wać dowody? Wchodzić 
do mnie uzbroionym, drzwi 
w moich pokoiaeh potrza- 
lkać ? i wartę rozegnać? Mo­
ści Panie/ co się wczora fta- 
ło , ieft to prawdziwie nay- 
szkaradnieyszyin dla całe­
go świata zgorszeniem. 

Petion: Wiem ia o w ie lk ośc i. 
moich obowiązków które' 
na mnie wktadaią przed Na­
rodem odpowiedzialności. 

Król: Masz’ obowiązek czuć, 
nad spokoynośeią Paryża. 
Idź dopeliiiay tw oiey po­
winności -A d ie u .

Ode zwa. K róla Francuzów  
do Narodu swego.

N ic bez żalu dow iedzą się 
Francuzi, że tłum pospólft\va 
°l>łąkany przez n iektórych!
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W ichrzycielów wdarł się z 
u/broiona ręką do mieszka­
nia Króla, wciągnął armatę 
aż. do sali G w ardyi, wyłam ał 
drzwi pokoiów bardysza rą­
baniem, i tam używaiąc zu­
chwale imienia Narodu, usi­
łował ten rozhukany lnotłoch 
otrzymać przez gwałt san- 
keyonowame, które podług 
Koiiftytucyi odmówił Król 
dwóm dekretom.

Król nie dal innego tey zu­
chwałości obelgom i pogró­
żkom odporu, iak tylko su- 
mnienie swoie , i miłość do­
bra powszechnego.

Król nie wie , iaki to bę­
dzie kres, na którym się ci 
szaleńcy zaltanowia lecz w y­
ciąga potrzeba, aby rzekł do 
Narodu. Francuzów, że gwałt, 
niech do naywiększego ito- 
pnia pomkną zuchw ali, nie 
wymoże jednak na nim ze­
zwolenia n ato w szy ftk o , co 
tylko dobru powszechnemu 
osadzi być przeciwnym.

Naraża Król bez trwogi 
, swa spokoyność, swe beśpie- 
czeńftwo, poświęca nawet 
chętnie korzyltanie z tego 
praw a, które się wszyltkim 
należy ludziom , i które Kon- 
ftytucya powinnaby sprawić, 
aby względem Króla pr/.yr 

1 naymniey tak szanowane by­
ło , iak względem każdego 
prywatnego O bywatela ie lt' 
dopełniane, lecz tegoż ludu 
dziedziczny Reprezentant mai 
prawa święte do w ypełn ie­
nia. Je ś li wiec njoźe,uczynić 
oiiarę ze spokoyuości swo-



iey, nie może uczynić ofiarv 
z "obowiązku urzędu śwego.

Jeżeli c i , którzy chek w y­
wrócić Monarchia, icsżcze 
i eden chcą przydać do tego 
w yftępek, niech czynią, iak 
się im podoba. W ftanie kry­
tycznym, w którym się teraz 
znayduie Francya, Kfról 'da­
wać nieprźeftanie aż do pfta- 
tniego tchu życia przykładu 
męftwą i ftałośći, które sa­
me tylłto mógą ocalić Mócar- 
ftwo. Z tey przyczyny wyda­
lę Król rozkaz do wszyftkich 
Korpusów adminiftruiących i 
Municypalnych aby czuli nad 
beśpieczeńftwem Osób sa­
mych i wszefkiey onyćh w ła­
sności.

W Paryżu d z z . C ier. 17  9 z. (  M  
pisano )  L u d w i k .

R. I V .  wolności, m żey  T e  r  r  i e r .
Z  Wiednia d s j .  Czerwca. 

Pan Baron $acobi Kloeit, któ­
ry  tu dfugo wprzódy R ezy­
dentem, a na koniec extraor- 
dynarymym byt Poiłem Pru-

fhim, ź tąc! wyiedzie. Słychać 
że Poftfem Króla Prufkiego do 
Londynu będzie.

Je ftw ie le  podobieńftwa, źe 
Urbaryusz od Józefa II. wpro­
wadzony, od Leopolda II. u- 
sunięty, Znowu teraz powró­
ci fe niektóremi odmianami 
^zgłędem  pańszczyzny. Dzie­
sięciny zwyczayne in natura 
oddawane będą Dworom.

Dnia 36. Czerwca. Podług 
liftów z Banhatu Turcy przy 
granicy wielkiemi kupami 
groińadżą się, tyin końcem na 
naszey ftronie wszelkie są do 
oftrożności przygotowania. 
\V Btrbir armaty będą na wa­
ły  wprowadzone.

Z  Brunświckiego dnia as. 
Czerwca. Ze Prusacy nip 
wcześnie i nie spieszno ma- 
szeruia przeciwko Francu­
zom, przyczyą ieli niedofta- 
tek magazynu.Podobno przed 
śrzodluem Lipca żadnego O- 
bozu nie założą.

D O N I E S I E N I E .

Tu w Warśżawit rzeczy Jkradzionc dnia g. ‘Ju lu  1  y y  2. w Kam ienicy CzcrepakM 
pod N rem  z 6 ^ y . pod Bernardynkam i na rogu . 

im o : B ekiesza  sukienną koloru C ynam onowego iasno podszyta M o-  
fk iewlk im  K i ta ie m ,  z potrzebami koloru tegoż, zdo: Delia koloru s z a ­
f irowego W ilk a m i  podszyta z kutasami Jedwabnemi z zlotem przerabia­
ne. 3U01 Koszul dwie nowych męlkich cienkiego płótna, ifto: Pow ło-  
czki t rz y  od poduszek z znakami A .  P. w y sz yte m i .  gto: Prześdiera- 
dlo iedno srzedniego płótna. Sto: Trzcina z kościaną gałką i z c z a r ­
n y m  kutasem, ym o: Czapka z w ierzchem  at lasow y m  iasuo niebielkmt. 
Baranek czarny. $vo: Item: C z a p k a  seledynowego koloru sukno z czar­
n y m  barankiem i z łotym galonem, yne:  Item : Czapka M  ans ze itr u g r a ­
natowego baranek s iw y.  s o m o ; Chultk i  t rzy  bawełniane , iedna b ia ­
ł a , a dwie pflre.  . .  I

Ktoby poftrzegt przedńiącego którą  z tych rz e cz y ,  niech uwiadom i 
W ła ś c ic ie la  ich w z w y ż  wspómnianey K a m ie n ic y ,  a odbierze p rz y z w o i t ą  
nadgrodę.


